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K I N O - T E  A l  R
Od piątku 29 grudnia do poniedział 1 stycznia.
W ielki iieworoczoy p r o g r a m . ------- Z serji detektywaej Brauna.

Fałszywy banknot
Sensacyjny kino-dram at w i-c łi w ielkick częściach pogług głośaego 
romansu Leona Saize. Reżyserja Mara Marka. W  roli tytałuw ej 

w ystępuje słynny detektyw  BRAUN.

Tygodnik wojenny

Na scenie pod kier. Wł. Bernatowicza:

Ona ma coś
fąrsa w 1-ym akcie prze* Bernarda T.-askiera.Zacisze

w ejście od  ul. D ę b l i ń s k i e j .  — 5213

Początek przedst. w dni zwykłe o godz. 6, w sobotę » 5-ej 
a w niedziele i św ięta o godz. 2-ej po południu

ANONS! Od środy 3 stycznia ukaże się na ekranie 
„R Ó Ż A  P Ó Ł N O C Y " i „W iec z ó r S y lw estro w y  w  o k o p a c h ” 

D n ia  2 stycz. b e n e iis  p . W ł Ję d rz e jk ie w ic z a  R osy iscy  Łapow nicy.

W ezw anie.
O d P rzew odniczącego W ydziału  

Imiedia H enryka S ienkiew icza dla d o ­
brow olnego opodatkow ania  się pod  ha 
słem .R a tu jc ie  Dzieci" przy M. R. O. 
w Sosnow cu otzym aliśm y w ezw anie 
treści n a s tęp u jące j:

Już upłynęło pół roku od czasu  
kw esty ogólno krajowej pod wzniosłem 
hasłem : .Ratujcie d zieci', zainicjowa­
nej przez Rade Główną O piekuńczą  w 
W arszawie. W ówczas zebrano w po­
w iecie Będzińskim ogółem 30615  rub. 
71 i pół kop., a w samym Sosnowcu, 
*> raz z kopalnią Mtlowice i osadą Mo- 
drzejów 11.510 rb. 20 i pół kop. Kwe- 

.sta la  — jek wiemy — trw a ła  przez  
cały tydzień od 11 go do 18 czerwca 
b. r. W yszukiwano wonczaa różnorod­
nych sposobów i nie zbrakło pom ysłowo­
ści, aby tylko ściągnąć i zainteresować 
jak najliczniejsze rzesze publiczności, w 
celu spopularyzowania tego hasła „Ra­
tujcie dzieci* i spotęgowania ofiarności 
u ludzi w tym kierunku, przedewszy- 
stkiem, przedstawiając i wyjaśniając 
ważność i pożytek takiej właśnie o 
f.arności.

Jak w szędzie, tak i w naszem mie­
ście ludność Sosnowca nie zawiodła : 
spieszył każdy z większym, lub mniej­
szym datkiem, wedle możności, sp ie­
szył, kto mógł z pomocą i pracą w w y­
konaniu tego obywatelskiego obowiązku, 
wykazując przez to zrozumienie celu  
— zrozumienie wielkiego czynu, po­
mocy bratniej.

W czasach przedwojennych Sosno­
wiec pod względem  dobroczynnym i 
cfiarnym nie pozostawał w tyle; zaw ­
sze, gdy wzywano do kwest, prze­
ważnie jednodniowych, na cele dobrc- 
czynne lub społeczne, zbierano do­
raźnie nawet pokaźniejsze sumy, po­
mimo to, że przedsięw zięcia takie nie 
były nigdy przeprowadzane na tak 
szeroką skalę i z takim rozmachem, 
jak to miało miejsce w czasie Ogólnej 
K westy Krajowej pod hasłem „Ratujcie 
dzieci". A  jednak przy tak szeroko 
zakrojonej robocie kwestarskiej w tym 
czasie, trwającej cały tydzień, wynik 
11.510 rb. uznać należy jak na Sosno­
wiec za mały, boć obliczając skromnie 
ludność Sosnowca w obeenvm czasie, 
na jakie 60.000 dusz i odliczyw szy od 
zebranej sumy 11.500 rb., sumę 3.082 
rb., składające się li tylko z  większych  
datków poważniejszych instytucji i za ­
kładów przemysłowych, które na ten  
cel ofiarowywały cd  25 do 250 rb., 
wypada na głowę około 14 kop. jedno­
razowego datku, czyli, podzieliw szy to 
jako podatek m iesięczny w roku, przed 
stawia się ta ofiarność bardzo ubogo, 
bo nie przekracza 1,2 kop. m iesięcznie 
na osobę —  pomijając stałe, lecz bar- 
dzo nierównomierne opodatkowanie 
się na inne cele, małej tylko części 
ludności Sosnowca.

Jednocześnie trzeba przyznać, że  
taka dorywcza kwesta pom mo, choć 
dzielnej, ale ad hoc stworzonej orga 
nizacji, nie może nigdy dać tych re­

zultatów, jakie w*, dać winna planowa 
i system atyczna akcja stałego opodat 
kowania się. J u ż  podczas Kwesty O 
gólno Krajowej "powstała taka  rozum na 
myśl -— wówczas jedynie w Sosnowcu, 
stworzenia, obok innych, sekcji dobro­
wolnego opodatkowania się pod hasłem 
„Ratujcie dzieci” . Myśl ta  została o- 
becnis  w prow adzona w czyn, bowiem 
przy M ifjicow ei Radzie Opiekuńczej 
o tworzono W ydział dobrowolnego opo­
datkow ania się pod hasłem .Ratujcie  
dzieci" a ns życzenie zebrania P rze d ­
stawicieli S tow arzyszeń  Kulturalno- 
Społecznych w Sosnowcu dla uczcze­
nia pamięci H enryka  Sienkiewicza 
przy M. R. O., W ydzia ł  ten  nosi o 
been e następującą  nazwę: „W ydział
Imienia H enryka S ienkiewicza dla d o ­
browolnego opodatkowania się pod 
hasłem „Ratujcie d z ie p "  przy  M. R. O.*,
K o r z y s t a m  z e  s p o s o b n o ś c i  i z a  t o  z a -  
svezytne postanowienie dla W ydziału  
dobrowolnego opodatkowania się, sk ła­
dam n& tem miejscu Szsnow nem  Z e­
braniu, w imieniu W ydziału serdeczne  
podziękowanie.

I teraz właśnie, kiedy prtrzeby in ­
stytucji dobroczynnych miasta Sosno­
wca wzrastają przerażająco z dnia 
na dzień, natomiast fundusze, czy to 
z Poznańskiego, czy też z V tvey , lub 
inne z każdym miesiącem znacznie się 
zmniejszają a ludziom dobrej woli którzy 
stale trudzą się, aby jednak utrzymać 
instytucje dobroczynne w postaci ta­
nich, lub darmowych kucheń, ochron, 
przytułków, Kropli mleka, Rozdawnictwa 
odzieży i t. p. opadają ręce, gdyż brak 
wszystkiego w spiżarniach i składach, 
brak w kalecie, uniemożliwia dalszą 
egzystencję tych instytucji, nie mówiąc 
już o koniecznem rozszerzaniu dzia­
łalności dobroczynnej.

D ość wspomnieć, że na urządzenia 
dobroczynne naszego grodu zużywa się 
obecnie około 18.000 rb miesięcznie, 
a faktycznie, aby jako tako nędzy so­
snowieckiej ulżyć, pitrzebaby jeszcze  
zachodu, wiele starań i w iele trosk, 
aby choć częściow o fundusz ten zgro­
madzić i aby ciągłość bytu dotychcza­
sowej dobroczynności publicznej za­
pewnić i zabezpieczyć.

Nie ma chyba dwóch zdań, że sze­
roko pojęta dobroczynność winna w y­
szukiwać przyczyny nędzy i biedy, 
winna zapobiegać niedostatkowi b ez­
pośrednio przez usuwanie w pierwszej 
mierze tych przyczyn, lecz tak jak 
nasz mistrz i myśliciel Henryk S ien ­
kiew icz był bezsilnym, aby zapobiec 
skutkom pożogi wojennej u nas i ude­
rzył w alarmujący dzwon jałmużnictwa 
na ebezyznie, by słać pomoc rodakom, 
cierpiącym wśród tej klęski, tak i my, 
będąc pod tyloletniem jarzmem na­
jeźdźcy, nie mieliśmy wpływu na stw o­
rzenie odpowiednich urządzeń społe­
cznych, któreby biedę społeczeństw a  
zasadniczo usuwały.

Zanim w ięc utworzą się nawy odpo­
wiednich Ministerstw przy Rządzie 
Narodowym  Królestwa Polskiego, któ­
reby ujęły kierownictwo urządzeń  
państwowych, normując humanitarnie

pracę do kapitału, stwarzając opiekę 
prawną nad robutnikiem i wyrobnikiem, 
pomoc państwową dla starców i inw a­
lidów i wogóle te w szystkie zarządze­
nia państwow e, któreby zapewniły do­
brobyt każdemu obywatelowi bez w y­
jątku —  musimy zastępczo sp ieszyć z 
natychmiastową pomocą i łagodzić tę 
biedę i nędzę, której jesteśmy św iad­
kami a w pierwszej lioii uchronić od 
zagłady przyszłe nasze pokolenie, któ­
re w obecnej dobie, jako najmniej od ­
porne, masowo zamiera t. j. musimy 
ratować naszą dziatwę.

W ydział Imienia Henryka S ienk ie­
w icza dla dobrowolnego opudatkowa 
nia się pod hasłem „Ratujcie dzieci*1 
przy M. R. O. zwraca się do społe­
czeństwa Sosnowieckiego z gorącą 
prośbą o jak najsilniejsze poparcie tej 
samomocy i kiedy się zwrócą uprosze­
ni panie i panowie do Was, Szanowna  
Publiczności, o zadeklarow anie W aszej 
składki miesięcznej na ten cel, przyj­
mijcie ich jako wysłanników, którzy 
idą nieść pomoc biednej dziatwie i o 
tą pomoc W as błagają.

A  więc ratujmy dzieci przedew szy- 
stkiem i w tym celu opodatkujmy się 
dobrowolnie i stale aż do jaśniejszej 
doli I

Bronisław Pawłowski.

Iow. przyjaciół języka polskiego.
W ydrukowany przed dwoma mie­

siącami w „Kurjerze Warszawskim" 
artykuł p. t. „Nasz język urzędowy" 
pobudził znanego prawnika, p. Jakóba 
G lassa, do zabrania w tej sprawie g ło ­
su na łamach „Gazety sądowej*.

W obszerniejszej pracy na temat 
„w spółczesnej polszczyzny sądswej", 
autor polemizuje przedewszystkiem  z 
poglądem na ujarzmienie polskiego 
stylu sądow ego w przeszłości przez 
łacinę, w początkach zaś wieku XIX go 
przez francuzczyznę.

Autor jest zdania, że „kilkowie- 
kowa praktykę trybunalska, pomimo 
naw et jarzma zewnętrznego łaciny, 
wspaniale urobiła polski styl sądowy". 
Dow odzi również, że i wpływy francuz- 
czyzny bynajmniej „języka tego nie 
skaziły, bezpośrednio bowiem po wpro­
wadzeniu do Polski kodeksu N apoleo­
na ukazało się kilka jego przekładów  
na język polski, przedewszystkiem  zaś 
tłumaczenie, dokonane przez takiego  
znawcę języka polskiego, jak ks. Fran­
ciszek Ksawery Szaniawski".

Pomijając ten ustęp polemiczny pra­
cy, zatrzymajmy się dłużej na 
jego w ywodzie, posiadającym zna­
czenie praktyczne dl chwili obecnej.

„Gdy zastanowimy się nad tem —  
mówi autor — czem  była i czem może 
być mowa polska, a czem  jest fakty­
cznie w praktyce życia codziennego, 
smutne przychodzą mi do głowy reflek­
sje i nasuwa mi się pewien środek za­
radczy. Oto uważam, że w obecnej 
przełomowej chwili, gdy zdumionym  
Waszym oczom ma się niebawem odslo 
nić niepow szedni zaprawdę widok

zmartwycbpowstania państwa polskiego 
i zam ierzonego wyodrębnienia innej 
dziele icy polskiej, przy wzmaganiu się 
poczucia narodowego w e wszystkich  
częściach dawnej Rzpltej, byłoby ze  
wszech miar wskazanem utworzenie 
(na wzór niemieckiego „Allgemainer 
deutscher Sprachverein") „Towarzystwa 
przyjaciół języka polskiego", z siedzibą  
centralną w W arszawie i ogniskami 
prowincjonalnemi w szędzie, kędy sięga 
prastara nasza mowa ojczysta. Jednym  
z ważniejszych oddziałów tego towa­
rzystwa byłaby zapew ne sekcja prsw* 
no-sądowa, któraby dążyła do ujedno­
stajnienia rozdartego kordonami grani- 
czncmi polskiego stylu sądowego i po 
zebraniu odpowiednich materjałów, w y­
dałaby słownik prawniczy polski".

Projekt utworzenia „Towarzystwa 
przyjaciół języka polskiego”, odpowia 
da niewątpliwie pilnej, odczuwanej 
przez wszystkich miłośników tego ję­
zyka, potrzebie roztoczenia baczniej­
szej, niż dotychczns, opieki nad jego 
stanem „w praktyce życia codziennego".

Praktyka ta, w domu i w szkole, 
na ulicy i w urzędzie, stała się źró ­
dłem tysiącznych skażeń, od których  
roi się obecnie mowa polska, ale rów ­
nież słowo pisane.

Obce wpływy, przesączające się do 
nas z dwóch stron —  od wschodu i 
zachodu — domagają się coraz natar­
czywiej gromadzenia tam przeciw s o ­
bie, dopóki nie osłabła nasza w rażli­
wość, dopóki jesteśmy zdolni odczuć, 
co jest zgodne z duchem naszego ję­
zyka, a co duchowi temu się sprze­
ciwia.

Mamy w tej chwili świadomość, że  
czeka nas po wojnie wzmożona praca 
twórcza we wszystkich dziedzinach  
życia polskiego, że musimy odbudowy­
wać z ruin i gruzów nietylko miasta i 
wsie, ale przedewszystkiem  „duszę 
polską*', której trzeba dać mocne, ro­
dzime podstawy do rozwoju.

Jednym zaś z najniezbędniejszych  
elem entów w złożonym procesie tw o ­
rzenia się duszy narodowej jest język —  
ten prawdziwy cement, który spaja du ­
szę dziecka, wymawiającego pierwsze  
wyrazy, na zaw sze i nierozerwalnie z 
ojczyzną.

Niechże te wyrazy dzwonią jak naj - 
piękniej, jak najczyściej i jak nsjzgod- 
niej z tem, co przekazała nam bogata 
spuścizna, odziedziczona po przodkach. 
Niech kult języka stanie się dla nas 
wszystkiem nakazem najbliższego dnia, 
najbliższej potrzeby, a wów czas „To­
warzystwo przyjaciół języka polskiego" 
powstanie łatwo, jako niezbędna reali­
zacja powszechnego w narodzie dąże­
nia, powszechnej jego tęsknoty do 
odrodzenia się w samym sobie, w naj­
głębszych i najtajniejszych pokładach  
swojej polskiej duszy, której wyrazem  
jest mowa polska.

Janca.
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I  w m u w f M M ,

K  om  u n i ; a t ni em ieck i.
BERLIN. (BTW). U rzędow o d o ­

noszą  dnia 23 grudnia.

Zachodni tefcn wali? ;
Front w ojsk generała-feldm arszalka

k sięc ia  Leopolda ; aw arskiego.
• Na kilku m iejscach  frontu nasza  - 

załoga w row ach odparła ataki od ­
działów  rosyjskich.
Front w ojsk generała - pułkow nika

arc k sięc ia  Józefa.
Nad Ludową i w  Karpatach Le  

sistych  n iem ieccy  sirzelcy  rozpro­
szy li s  Ine patrole rosyjsk ie  w  w al 
ce  petardam i.

W odcinku M estican esti w ie lo ­
krotn ie  ożyw iony ogień  artyleryjski

W górach przy dolinach O itoz 7 
i  Putny w zm ogła s ię  akcja bojow a.

2?achodai terea walR:
PoS£C**gOlae odcinki frontu flca- 

dryisk iego  i luku Som m y w ystaw io  
ne były th w iłam i na silny  ogień . 
Bardz > ożyw ioną była d zia ła lność  
lotników  W róg straci! 8 sam olotów  
w w alkach pow ietrznych lub w  ogniu  
odpornym , ^

bałkański teren walk.
Grupa w ojsk jenerała m arszałka pol­

nego v. M a ck en sen a :
D zień 27 grudnia zadecydow ał o 

zupełnem  zw y c ięstw ie  arm ii g e n e ­
rała F a lkeehayna  w b itw ie  pod  
Rim m  cnl Sarat nad R osjanam i spro  
w odzonym i ku obronie Rumunii

N ieprzyjaciel pobity 26 grudnia 
usiłow ał przez kontrataki znacznych  
m as od zysk ać teren utracony. A taki 
s ię  n ie  powiodły. D yw izje piechoty  
pruskiej i  baw arskiej ściga ły  cofa­
jącego  s ę nieprzyjaciela, atakow ały  
zn ien ack a  jego pozycje, w  nocy n o ­
w o  założone, i  postępow ały naprzód  
p r z z  Rirumicul-Sarat

R ów nocześn ie  dalej na południo  
w ym  w schodzie  w ojska ^niem ieckie  
i austrjacko w ęg iersk ie  przełam ały  
s iln ie  oszańcow ane lin ie  Rosjan, od­
parły i tu gw ałtow ne kontrataki, 
sk ierow an e na skrzydło  i w alcząc  
postąp iły  naprzód w kierunku pół­
nocno w schodnim .

N iep rzyjacie l odniósł znow u przy 
k lę sc e  c iężk ie  straty krw aw e. Jen  
ców  w zk to  wczoraj 3000 i zdobyto  
22 karabiny m aszynow e,

( EXTERNUS

Cotp (Wilnu
(Fakty z niedaw nej przeszłości).

II.
Pamiętam doskonale, że gdy przy­

szła wiadomość o nominacji Hurki, ogół 
społeczeństwa, a mam tu na myśli in­
teligencję, uważał, że nowy kacyk car­
ski będzie pod względem rządów cy­
wilnych figurą obojętną. Mówiono po­
wszechnie:

— Tó jest uczciwy i sprawiedliwy 
żołnierz, będzie ślepym wykonawcą 
rozkazów cara, ale nic złego z wiasnej 
inicjatywy nie poweźmie.

— I to dobrze, że nam nie przy­
słano nowego jakiegoś Berga lub Ko- 
tzebuego. Zawsze to przecież słowia­
nin, będzie więc względniejszy.

Pewien eks emigrant, który lat kil 
kanaście przebył w Paryżu, głosił po 
salonach hymny pochwalne na cześć  
małżonki nowego generał-gubernatora.

— Wszak to z domu hrabianka Sa- 
' lśas, bywałem w domu jej matki w Pa­

ryżu, gdzie się zbierało towarzystwo 
polskie, panna Marja mówiła doskonale 
po polsku i sprzyjała nam bardzo,

Tylko rosjanie, nawet z pośród s fe ­
ry urzędniczej i wojskowej ironicznie 
się uśmiechali z powodu tej opinii o 
przyszłym wielkorządcy kraju.

Jeden z nich mianowicie Rubcow, 
dyrektor kancelarji geo.-gubernatorskiei 
przy Aibedyśskim, wiedząc, że i tak 
b d?.b sunięty, odzywał się głośno,

— Kurko Polakom da się dobrze

K. U R J E R Z A Ci i £  8  f A

Liczba jeńców , w zięty  ćh przez  
dziew iątą  arm ię w  w alkach pod  

’śm m icul S:>at, w yn osi ogółem  
10.220 Rosjan

Armia aaddunajska staczała w czo ­
raj tylko w ałk i częśc iow e.

W  D brudży udało wojskom  bu ł­
garskim  i osm sńsk im  w yprzeć Ro 
sjan z u tw ierdzonych pozycji na 
w zgórzach pod M achnem

Front moce doński
Na północnym  w sch od zie  od je 

ziora D.ńr su k ilka  kom panii an g ie l­
sk ich  po s ilaem  przygotow aniu ar 
ty leryjsk iem  atakow ało b ezsk u tecz­
n ie  bu łgarsk ie straże przedni®.

P ierw szy generrł kw aterm istrz  
v. LU DEND 0RFF.

ita ijifc a ijf  łrasfiiisiis
Sprawozdanie fraocusk . l dala 27 

grtsUnja po poi cdn iu: Noc spokojna z
wyjątkiem na froncie Vatherat v — 
Vaux, gdzie działa nieprzyjacielskie 
tyły bsrdeo rz^cae.

Lotnictwo: PoWierdrs się, że po­
rucznik H '.nrtacx zestrze lił w dniu 
24 b. m. cztaiaasty s&molot sieprzyja- 
ciehki,

Sprawozdacie francuskie z dnia 27 
grudnia, wśecrorcm: Silny ogień dzia­
łowy na niektórych odc nkach na po 
ludnie' od Somme. Nasz ogień spowo­
dował dwa pożary i wybnch w baterji 
nieprzyjacielskiej, W okolicy Beuvra 
giaes aa południe od Avre wvssdzih* 
śmy kdka min. Następnie nasi ludzie 
ruszyli do ataku i przyprowadzili jeń­
ców. Na reszcie f ontu spokój.

Sprawozdanie belgijskie: N,i róż-
nych punktach frontu belgijskiego 
umiarkowany ogień działowy, zwłaszcza 
przeciw Steanstraate i D xcnuide.

Odpowiedź koalicji
LONDYN, 28 grudnia (B. T. W.). 

B iuro R eutera dow iaduje się , że  
jest w b iegu  w ym iana zdań poeaię 
dzy sto licam i koalicji nad o d p o w ie­
dzią  n iem ieck ich  propozycyi poko  
jow ych. W Paryżu przygotow ano  
projekt do odpow iedzi i  obecn ie  
tw orzy on przedm iot narad p om ię­
dzy poszczególnem i m inisterstw am i. 
Nad odpow iedzią  noty am erykań  
sk iej jeszcze  s ię  n ie zastanaw iano, 
atoli jest rzeczą  niepraw dopodobną  
aby w m in isterstw ie dla spraw  za ­
granicznych poczyniono kroki c o  
do not am erykańskiej i  s  wajcur 
sk iej przedtem , zanim  ale odpow ie  
s ię  na propozycye n iem ieck ie.

we znaki. To karierowicz w każdym 
celu, a zresztą mając jeszcze dziada 
katolikiem, będzie okazywał tem wię 
kszą gorliwość, jak każdy neofita.

I nie omylił się Rubcow. Pierwsze 
przemówienie Hur?d, wygłoszone w sal; 
przyjęć na Zamku kiólewskim do 
przedstawiających mu się reprezentan­
tów wszelkich stanów, brzmiało jak na­
stępuje:

— „Tu na kresach naszej wielkiej 
Ojczyzny, monarcha powierzył mi wła­
dzę. Bądźcie panowie pewni, że wła­
dzy tej zawsze uży^ę, ilekroć 2 ajdzie 
potrzeba. Co mam przedsiębrać to jest 
moja rzecz, wasza starać się o ailae 
zespolenie tych kresów z całością pań­
stwa. Na tym punkcie znajdziecie 
mnie zawsze gotowym pomagać wam i 
pracę każdego w rzeczonym kierunku 
potrafię ocenić jak również wszelką 
przeszkodę usunąć, bo tak mi nakazu­
je honor carskiego sługi i wiernego sy­
na naszej świętej prawosławnej cerkwi".

Było to jasne i wyraźne; w ślad 
za słowami nastąpiły czyny. Przede- 
wazyatkśem Hurko zajął się sprawami 
wojskowemi. Wydał okólnik do wszy­
stkich naczelników oddziałów to jesl: 
dywizji, brygad i pułków, dotyczący 
oficerów „polskiego pochodzenia". Za­
kazywał w nim mówienia po polsku 
tymże oficerom w miejscach publicz­
nych, a więc na ulicach, w restauracjach 
i t. p. grożąc wykraczającym dymisją 
lub tranzlokacja do oddalonych okrę­
gów wojskowych,

W Częstochowie grono oficerów za­
bawiając się w klubie, zaśpiewało jakąś 
piosenkę po polsku, o czem zadenun- 
cjcwał żandarm, a Hurko zarządził su-
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Biuro R eutera dow iaduje s ię  
d&lei, że  rząd angielsk i n ie otrzy 
m ai żadnej noty pokojowej od Szw e- 
cy i, jak to donoszono. W iadom ości 
nad eszła  ze  Szw ecji każą s ię  atoli 
spodz ew ać[ że  taka nota nadejdzie,

O d p s is s iź  l u s t r o - t ę g i e r  na not? 
a z # § | M t ą .

W IEDEŃ, 28 grudnia (T. w l ). — 
Nota m inistra spraw zagranicznych, 
p r z e la n a  w odpow iedzi na notę  
szw ajc rskiej Rady zw iązkow ej z 
dnia 23 b. m. głosi.

„S -lachetne pobudki Prezydenta  
W ilsona znal zły  nader sym paty 
c m e  przyjęcie u Rządu C,. K. R ąd  
C. K, w poparciu dążeń  dążeń p o ­
kojow ych Prezydenta W ilsona przez  
radę a:wiązkową w id ei pływ w e- 
go sz ła .h e tn eg o  i sltru lstyczoego  
poglądu, jaki od początku wojsiy 
Szw ajcaria ujawniła w zględem  w szy  
stk ich  m ocarstw wojujących*1.

Ośpowisiź^Turćii. _
KONSTANTYNOPOL." 28 grudnia  

(T. w ł ) D o n ies ien ie  A gencji M il l i :
W czoraj po południu m inister spraw  
zagranicznych doręczy! posłow i a- 
m erykańsk iem u odpow iedź Porty na 
notę W ilsona. O dpow iedź jest jedno 
brzm iąca z odpow iedziam i innych  
sprzym ierzeńców .

Szwedzka nota pokojowa.
KOPENHAGA, 28 grudnia. Donic 

sienią dzienników tutejszych z Paryża 
uważają 7a ba dzo wątpliwe wspólne 
wystąpienie Skandynawii w akcii p o ­
ko owej, natomiast spodziewają się, że 
wkrótce zostania opublikowana szwe 
ddta nota pokojowa.

Państwa n su trm u  i nota Wilsona,
AM STERDAM , 28 grudnia (BTW), 

Do „T im es” donoszą z W aszyngto­
nu: Spodziew ano s ię  napew ne, że  
Holandja, Szw ecja i inne neutral­
ne peństw a przyłączą s ię  do Szw »j 
carji i  poprą W ilsona notę p ok ojo­
wą- «p

Podług informacji z A m eryki po­
łudniowej panuje tam silny prąd  
podobny. W A m eryce północnej 
znaczna w ię k szo ść  opinji publicznej 
notę pochw ala.

Japonia i Anglia.
KOPENHAGA, 28 grudnia (BTW). 

Do piołrogrcdzkkh „Birż. W ied.“ ko

| rowe śledztwo, którego wynikiem było 
i udzielanie dymisji wszystkim oficerom 

PclaKom, a pięciu Rosjan za udział w 
chóralnym śpiewie, jako „opolszczo- 
nych" przeniesiono na Kaukaz.

W zarządzie spraw cywilnych w y­
brał sobie Hurko za subalterna jako 
dyrektora kancelarji, niejakiego Korni- 
łowa, który za generał gubernatorstwa 
Kot/.ebuego zajmował Stanowisko pre­
zesa Izby obrachunkowej. Urząd ten 
jrdaak postradał na skutek grubego 
skandalu, przyłapano bowiem Kornilov 
wa w klubie na oszustwie szulerskiem. 
przy grze w karty. Korniłow zmuszo 
ny opuścić Wars awę udał się pod o- 
piekuńcze skrzydła dawnej znajomej, 
Marji Andrejewny Hurkowej i otrzymał 
w Odesie posadę dyrektora kancelarji 
generał-gubernatorskiei, skąd razem 
z Hurkacm przybyj do Warszawy. On 
to w połączeniu z Marją Andrejewną, 
był głównym współpracownikiem Hurki 
i doradcą w kierunku mającej się roz­
począć orgji znęcania się nad krajem, 
który po strasznych witrząśnienśach 
odznaczał się zupełnym spokojem, Ale 
nowy generał-gubernator i jego naj­
bliższa kamaryla nie chcieli uznać tego 
spokoju, potrzebowali bowiem dla po­
zyskania jaknajwiększsj władzy, przed­
stawiać w Petersburgu Polaków za knu­
jących wciąż spiski, grożących nietylko 
całości państwa, ale i osobie carskiej.

Który z urzędników wyrażał inną 
opinię, musiał ustąpić. Szef żandarmów 
generał Kutajsow, na żądanie ministra 
spraw wewnętrznych złożył raport, że 
kraj jest spokojny, więc car najbezpie­
czniej może do Warszawy przyjechać 
Dziwiono się więc w Petersburgu, że
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muaikują z Tokio, że rada mini.trów 
japońskich zatwierdziła już prawo, za­
braniające prowadzania handlu z pod­
danymi państw wrogich, również z  fil­
mami i przed ięwzięciami, w których 
ono biorą udział, Zdaniem korespon­
denta rosyjski-go nastąpiło to jedynie 
wskutek nacisku ze strony Anglji, bo 
Japenjń w sw; j polityce ekonomicznej 
kierowała się dotąd zawsze względami 
jedynie gospodarczej natury, ni; zaś 
polityczno państwowemi' lub czysto po* 
lityczneov, W J-iponji samaj panuje 
jednak z powodu obecu-j uległości 
wobec Anglii pewne nieaadow Jenie, 
szczególnie w kołach kr-pieckich,

T f t p w  w k w a t a  główne).
AM STERDAM , 28 grudnia (T. wł). 

Londyńskie Times" d n o s-ą  * Pe­
tersburga, iż  prezes m inistró - Tre 
pow  udał s ię  do cesarsk iej kw atery  
głów nej. W  kołach  parlam entarnych  
przypisują podróży tej bardzo w aż­
ne znaczen ie  i przypuszczają, iż 
sto i ona w zw iązku  z mują^ymi na­
stąp ić  zm ianam i w gab in ecie  rosyj­
skim .

P ow ołan ie  do broni w s z y s ik ie b  S e r ­
bów.

RZYM, 28 grr;dcifs. Ponelst'.vo ser­
bskie przesłało do wszystkich państw 
koalicyjnych i neutralnych odezwy do 
swych poddanych, nawołującą ich do 
natychmiastowego stawienia się do bro 
ni. Powołane zostały wszystkie r o z z  
aikś mężczvn, urodzonych pcmiedzy 
1862 a 1898 rokiem Rrąd S^r -ki 
nie bądzlc robił tvm razem żadnych 
wyjątków i powoła wszystkich Serbów 
bez względu na to, jakie st-inowisika 
zajmują. Posłowie i nieposfcwic mini­
strowie, urzędnicy wszelkich kategorii 
wszystkich Idas, wszyscy bez wviatku 
muszą poddać się rewizji lekarskiej, 
w razie uznania ich za zdolnych doi 
noszenia broni, muszą rtaw ć s:ę oni 
natvchmia3t do S donsk.

Na koronacji-
WIEDEŃ, 28 grudniu. (W AT). Ce

sarz Ksrc-1 z cesarzową Zytą wyjechali 
wczoraj Zrsna z wielkim orszakiem na 
tr« czystości koronacyjne do Budape­

sztu.

Czasu egulować prenume­
ra tę  za ostatni kw artał r. 
b. i wpłacić na I kw artał 

1917 roku.

raport Hurki brzmiał inaczej, przedsta-
I wił bowiem cale Królestwo w stanie 
‘ wzburzonych umysłów, gotujących się do 

zamachów, które tylko dzięki czujności 
organów rządzących są w samym za­
rodzie tłumione.

Car uwierzył na razie Kutajsowi i 
stanowisko Hurki zostało zachwiane. 
Wówczas to Marja Andrejewną wpadła 
na pomysł użyć pośrednictwa Katkowa 
jako znanego wroga Polaków, a wpły­
wowego doradcy carskiego. Wysłany 
poufuie do Moskwy Korniłow odbył 
tam konferencję - Katkowem, który 
bezzwłocznie udał się do Petersburga i 
przygotowane usunięcie Hurki zażegnał 
Naturalnie, że dymisję otrzymał Kutaj- 
8ow, a jego miejsce zajął gen. Brock.

Nowy szef żandarmów zrozumiaw­
szy, że Hurko ma potężnych opieku­
nów wśród kamaryli dworskiej nad Ne­
wą, nie odważył się pójść w ślady Ku- 
tajsowa i odtąd raporty Brocka miały 
taką treść, jakiej sobie życzono w Zam­
ku, bo Marja Andrejewną z afery z 
Kutajsowem wyciągnęła wyraźną wska­
zówkę, że chcąc sobie zapewnić zupeł­
ną bezkarność i nie narażać się na 
niepotrzebną krytykę w Petersburgu 
należy utworzyć zwartą falangę ludzi 
jednakowego pokroju, czyli, jak się ktoś 
yyyraził, założyć w kraju nową kolonię 
czynowniczą, kolonię Hurkowską. Od 
tej pory występuje coraz bardziej ok 
widownię małżonka generał gubernato­
ra i stopniowo wytwarza swoją własną 
kamarylę, czyli ów dwór czynowniczy 
wszechwładnej carycy Prywislinja, re­
zydującej przez lat jedenaście na Zam­
ku królewskim w Warszawie.



,
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Od Wydawnictwa.
„KU RJER ?AGLĘ8ifA" m ożas p re ­

num erow ać we w szystkich u rzęda  ;h 
poczto ych okupacji n iem ;eckiej i 
państw ie N iem ieckim , wraz w oka 
pacji A uatro W ęgier -kh j i państw ie 
Aus*ro-W ęgierskim .

Z w rsearay uw agę Szanownym 
Czytelnikom , źe

i ajtyysismj jis! z s ^ r a is ir s n ć  
„Hu jer Z agębia"

bezpośredni p na poczcie t j 
m iś|scow  ści, 

w której cz! ie ln ik  chciałby odbierać

Pi t  oilm r^t s dd 1’ strćzaia 1917 roku 
wynosi j W Sosnowcu m Ł esięesóe 
55 kop z odaoszsniem  do dom u 65 
kop ; 'V okupacji fuęm isckief i  "pań­
stw ie Niem.ecteim M ł  * 50 w oku ..a 
cfi A ustro- W ęgierskiej i państw ie Au 
stro  W ęgiersk im  K io s  2,50 m iesię 
czuie. K v arta tn ie  M -irek 4,50 i Ko 

ren  7,50

f:
^  Dn. 29X11

— Sąd po"- •" )U rozpocznie swoje 
Cityline ści d d 1 st ycznia 1917 roku. 
Ty.. • u, k sędzia p, J. U ba- 
nowie;- przyjmuje petentów w sprawach 
Urzędowych w zwykłych godzinach 
przyjęć. Lckel sądu Starososnowie- 
tka 16.

— Ze Szkoły Realnej w Sielcu.
Egzemiay wstępne rozpoczną się w 
poniedziałek aa. 8 stycznia 1917. Za­
pisy rzyjnuje kancelsrja Sikoly. 
Szczegóły w ogfo'szinsu.

— O yv-aV polskie. Na mocy c- 
«tatn:- >o/ ąuz.aia jenerał guber-
n',! zawskiego v. Besetara,

de znaki sklepowe mogą być 
■ . o jednym języku—polskim. Prs.y-

v potnin-.i• y -o tern. uu wiadomości naszych 
kut.ci v., też wszystkich tych# któ- 
Ti >■ . się do ulicznej reklamy,
*1 , er"jąc się na mocy powyższego 
»c?pcr? .-disnia, ogłoszenia wszystkie 
podawali W języku polskim.

' — „K upiec”. Wydawnictwa iacho- 
We r powodu wojny bardzo ucierpiały. 
D wodsoj,/ t«go, źe przeszło połowę 
pism fachowych w Niemczech zawie- 
«zoa■), Tem więcej należy popierać 
tę prasę fachową, która w trudnych 
warunkach na posterunku wytrwa.a, 
Go takich pism fachowych, polskich 
zaliczamy -w pierwszym rzędzie „Kup­
ca", wychodzącego przeszło 10 lat w 
Poznaniu, organ poważnych naszych 
związków gospodarczych. Każdy ze- 
•zyt „Kupca" wskazuje na to, że re ­
dakcja w zupełności umiała się dosto­
sować do obecnych zmienionych sto­
sunków ekonomicznych. Ważne dzia­
ły, n. p. dział spółkowy i bankowy, 
dział dla spraw gospodarczych Króle- 
łestwa Polskiego, dział eksportu i im­
portu, dział kolonialny, drogeryjny i 
włóknisty, prowadzone są z wielką 
znajomością spraw i każdemu intere­
santowi w obecnych zawiłych stosun­
kach ekonomicznych pożytek przynieść 
mogą. Dlatego abonowanie „Kupca* 
każdemu, który prowadzi jakikolwiek 
interei kupiecki, gorąco zalecamy. A- 
honować można na każdej poczcie, A- 
honament kwartalny kosztuje tylko 
1.50 mk.

— .P rzeg ląd  Pożarniczy”. Za­
mieszone w Warszawie w sierpniu r. 
1914 z powodu wypadków wojennych 
Wydawnictwo „Przeglądu Pożarnicze­
go", czasopisma, poświęconego spra­
wom pożarnictwa, ubezpieczeń od o- 
łffcia i budownictwa ogniotrwałego, go­
re je  wznowione w dniu 1 stycznia 
1917 r. „Przegląd Pożarniczy" otrzy­
muje poparcie materjalne od Ubezpie­
czeń Wzajemnych budowli od ognia w 
Królestwie Polskiem, oraz od Związku 
florjańskiego i staje się organem tych 
mstytucji. Nad całokształtem wyda­
wnictwa czuwać będzie Komitet reda­

kcyjny, złożótty z pp. : E Balcera, T. j
Brzozowskiego, B ChoBsicza, dr, E. 
Grsbowskie-g:’, J. Kona, St. Olkuskiego, 
inż. J  Tuliszkowskiego i inż. A, L. Za- 
grodtkiego. Na redaktora zaproszono 
p» L; Ostaszewskiego.

— Loterja kL syczaa  R G O Z t • 
r.tąd Loterji zaznacza, t e  przy ku n ra  
losów przestrzegać n«łeży, aby lis  ; 
zaopatrzone były w pieczęć t nazwi­
sko kolektora, w przeciw r, m zaś r-.- 
zie bdety są nieważne. L .sy do I ęj 
kia;-/ są koloru ztclonego. Ceną ich 
wynosi 3 rb ć^i&rtkę.

— Z zawodu kr-vwęów, Nowy 
cech, G m  u'o majstrów kr-iwieck-ch 
• giósiło :.!wój^ udii- i w uroczystości 
100 letniej jubileuszu cechów i .tymcza­
sem sprawia ze składek: dobrowolnych 
.Jasny sztandar. Nic?,: leżnia od po­
wyższego majstrowie krawieccy atar&ją 
s:ę o zatwierdzenie własnego cechu,

— Z cechu fryzj ró w, Zarząd ce­
chu fryzjerów z uwagi na uroczystość 
lOQ-ietniego jubileuszu \zatwiardzeaia 
cecbów rzemieślniczych -postanowił, a- 
żeby w przyszłą niedzielę wszystkie 
baz wyjątku zakłady fryzjerskie były 
zamknięte,

— „Jase łka” na Pogoni. W sali
Związku' Żelaznego na Pogoni grono 
amatorów pod reżyserją p. Pietraszew- 
skiego w dniu 31 b. m. • oraz w 
Nowy Rok odegra Jasełka Polskie, 
Czyst zysk na rzecz „Gospody" ro- 
botn czaj im. H, bienkiewicza (Pogoń 
dom Za*. Żelaznego), Ceny miejsc od 
20 kop. do 1 rb Początek przedsta­
wienia w Nowy Rok o godzinie 
6 wieczorem, a . w dniu 35 gru 
dnia o godz. 3 popołudniu, W an­
traktach przygrywać będzie orkiestra.

— W  „Zaciszu" nowy program. 
Szczegóły w * głoszeniu.

— N ieudana spekulacja. W cza­
sie, kiedy cena iłoniay poczęła iść w 
górę, grono handlarzy z nakładem po­
ważnego kapitału zakupiło większy 
transport słoniny, płacąc za 1 fuut po 
1 rb. 95 kop. Słoninę tę posolono i 
zlewając wodą,; ażeby nie straciła na 
wadze postanowiono trzymać do czasu, 
uż ceny pó-dą jeszcze w górę. Tym 
czasem cena słoniny etale poczęła 
spadać i spekul anci : o ale źli się w o- 
palach, utopiwszy kapitał, który nie 
daje zysku.

— W ym iana k a r t fchlebowych.
Komisja Żywnościowa R, M, O. w 

Sosnowcu pedaje do wiadomości, że 
wymiana kart chlebowych dla ludności 
chrześcijańskiej tutejszego miasta odby­
wać się będzie :

W dniu 30 grudnia r. b od godz. 
8.30 do 12 w południc i od 2 po po­
łudniu do 7 wieczorem, i w dniu 31 
grudnia od 2 do 7 wieczorem w na­
stępujących mieissach :

Dla posiadaczy kart oznaczonych.
Nr, 10001 do 11 -100 ulica Kołłątaja 

Nr. 10,
Nr. 20001 do 21100 przy ul. Jasnej 

Nr, 23,
Nr, 30001 do 32200 ul. Star-ososno- 

wiecka Nr. 36 (komisarjat 2).
Nr. 40001 do 42900 ul. Orlej dom 

Bendora (komisarjat 3).
Nr. 50001 do 51800 ul. Mostowej Nr.

3 (komisarjat 4).
Nr. 60001 do 61000 ul. Katarzyń­

skiej (komisarjat 5).
Wymiana kart dla mieszkańców Mo- 

drzejowa i Milowic odbędzie się w dniu 
30 grudnia r. b, od godz. 10 do 12 w 
południe w biurach komisarjatów.

Dla otrzymania nowej legitymacji 
i kart chlebowych na Styczeń należy 
przedstawić starą legitymację.

Legitymacje i karty chlebowe otrzy­
mać może jeden z domowników danej 
rodziny, cudze legitymacje nie będą 
wymieniane.

Osoby które okażą cudze legityma­
cje, będą pociągane do odpowiedzial­
ności.

1  B ę d i i p a .
+  K lub’obvw&telski, Otrzymaliśmy 

komunikat treści następującej: W.niedzie­
lę 'd . 18 b. m. w sali ochrony na Gó­
rze Zamkowej w Będzinie odbyło się 
zebranie organizacyjne nowopowstałego 
„Klubu Obywatelskiego", na które, po­
mimo niemożności doręczenia z powo­
du spóźnionej pory większej ilości za­
wiadomień, zebrało się jednak przeszło

sto osób ze wszystkich klas naszego 
społeczeństwa,

Po otwarciu zebrania przes rejenta 
p. Stokowskiego, żałożyciele w krótkich 
słowach objaśnili zebranych o celach 
klabu, mianowicie;

1) źe instytucja ta, jako bezpartyj­
na i bęzklasowa, jednocząc robotnika, 
wit śojanina, urzędnika, wogóle obywa­
teli Polaków, stających na gruncie ma- 
n fastii z d. ,5.11 r, b,. przystępuje do 
organizacji spoteci ń*twa tutejszego 
w d«chu pdb ide wy Państwa Polskiego,

2) 'ie, stojąc na gruncie bezparty j- 
ti-M,' stanowić bidzie rzeczy-, istą i 
ogiilaą opinję tutejuzą óraz podstawę 
do w-., powiadania życzeń tutejszego 
śpcłeczfństwaij

3) nakoniec założyciele mają na 
dzieję, że przez odczyty, dyskusje i 
wogóle obcowanie towarzyskie j bra 
terskie przedstawicieli różnych myśli 
i poglądów w lokalu klubu, wytworey 
w gruncie tutejszym możliwą jedność, 
e przynajmniej jedność większości tak 
nam niezbędną obecnie.

Po ożywionej dyskusji ca do usta 
wy klubu w przedmiocie opłaty wpi­
su v  ego i składki członkowskiej ogólne 
zebranie zadecydowało opłaty te obni­
żyć, mianowicie ustalono: wpisowe od
1 rb., a opłatę członkowską od 25 k. 
miesięcznie.

Do Zarządu przy głosowaniu tajnym 
wybrani zostali pp.: Stokowski, Szpi-
kowski, Wirbek, Kaczyński, Repliński; 
na zastępców pp.: Filo Jowszyc, Ry­
bicki, Gawin, Puacz W skład komisji 
rewizymej weszli pp : Walewski, Lsn
ge i Żebrowski. Przyczym proszono 
Zarząd, aby otwarcie klubu nastąpiło 
w jaknajkrótazym czasie. Na listę 
członków wpisało się natychmiast osób 84

Nie można nic podkreślić szczęśli­
wego wyboru nazwy klubu „Obywatel
ski”, wszyscy bowiem nd najniższych 
do najwyższych jesteśmy obywatelami 
tego kraju".

d- Przed wyborami. Wywieszono
ogłoszenie komisarza wyborczego o 
wyborach do rady miejskiej. Termin 
wciągnięcia do list upływa dnia 9 sty­
cznia włącznie; kto do tego dnia nie 
zostanie do list zapisany, traci prawo 
wyborcze. Urząd wydziału’wyborcze­
go funkcjonuje od soboty. Powit ają 
już komitety wyborcze.

-j~ Na cel dobroczynny. W dru­
gie święto Bożego Narodzenia w tea­
trze na Górze Zamkowej grono uczniów 
szkól miejskich odegrała na korzyść 
kolegów sztukę w 4 obrazach Franci 
azka Kruczkowskiego p, t. „W Naro­
dzenie Boże", przedstawienie cieszyło 
się wielkiem powodzeniem i powtórzo­
ne zostanie w dniach 31 grudnia i 6 
stycznia.

Ławnicy sądowi Na ławników 
sądu '  okręgowego mianowani zostali 
pp. Leonard Zalewski i Marjan Kę­
piński.

+  Kartofle. Do dnia 4 stycznia ko­
mitety żywnościowe na kupon ziem­
niaczany wydają tylko po 40 funty kar­
tofli.

+  Śmierć pod kołami pociągu.
W dniu 23 grudnia w godzinach po 
południowych pociąg towarowy na s ta ­
cji Nowy Będzin przejechał 16-letniego 
Michała Kutoskiego. Nieszczęśliwy po­
niósł śmierć na miejsch.

1  N i w k i .
Zarząd kopalni wydał na święta 

Bożego Narodzenia wszystkim pracu­
jącym w kopelni po 50 koron gratyfi­
kacji. Poruszono projekt zadrzewienia 
wszystkich dróg, co przyjęło już pewne 
grono właścicieli gruntów do wiadomo­
ści i zrobiło początek pięknej myśli, 
obsadzając szosę w kierunku Zagórza, 
drzewkami. Przykład znajdzie nie­
wątpliwie naśladowców wśród pozosta­
łych obywateli.

Podajemy do wiadomości Sz. czy­
telników m. Czeladzi, że „Kurjer Za­
głębia" można zaprenumerować w skle­
pie Rady Miejscowej Opiekuńczej w 
Czeladzi, dcm W. P. Kcnarzewskiego 
w rynku.

1 Piasków.
W niedzielę dnia 31 grudnia r. b. i

w poniedziałek dnia 1 stycznia 1917 r.
na kolonii Piaski w miejscowej sali te­
atralnej dane będą przedstawiania. Na 
program złożą się : „Komedia o czło­
wieku, który redagował gazetę rolniczą" 
— żart scenie ay w 2 odsłonach, Mły­
narz i kominarz — komedja w 1-ym 
akcie ze śpiewami, śpi-:wy solowe i 
chóralne, monolog:/'kuplety, orkiestra. 
Początek gad* 5 ej po poi. B lety 
w cenie o 5 20 kap do j,25 kop. do 
nabveia" w sklepie Staw, Spoi. „Zgoda” 

a Piaskach. Dochód przeznacza się 
dla, najbiedniejszych oł kol, „Piaski".

OG Ł O S Z E N I E .
fcPray kr dzieży z włamaniom, do­

konanej 28 listopada 1916 r. u  kupca 
Bernarda Sirochiica w Będzinie, ul. 
Modrzejowska Nr. 81, skradziono mię­
dzy iniiemi: 42 stumarkówki, pewną
ilość podartych papierków rublowych, 
zawiązanych w jedwabnej chusteczce 
w pasy, złoty damski zegarek-braozo- 
letka, 2 brylatowe kolczyki, 2 brylan­
towe pierścionki, kupony niemieckiej 
pożyczki wojennej na 1,000 mk. Nr. 
7,350.221, 2 weksle Izaka Kaufmana w 
Będzjnie po 100 rb,, 2 weksle M, S tra- 
chlsca w Będzinie po 50 rb, na rosyj­
skich biaukktach i jeden na 75 rb,, 1 
weksel E Kosreucha w Sosnowcu na 
300 rb. Upraszam o wyśledzenie skra- 
dziom ch przedmiotów i doniesienie do 
2. E. 1,213/16".

Potęga ogłoszeń.
Jedaa z prawdziwych królów re­

klamy, amerykanin Beachem, uważał 
za najskuteczniejsze ze wszystkich pu­
blikacji, ogłoszenie w dziennikach i pi­
smach perjodycznycb, gdyż tam trwa 
cno najdłużej, o ile naturalnie jest po­
ważne i rozsądne, krótko a treściwie 
zredagowane. Należy tylko pamiętać, 
że jednorazowe ogłoszenie nie ma ża­
dnego znaczenia.

Pewien kupiec berliński opowiada, 
że gdy zaczął reklamować swój inte­
res, wydał w pierwszym roku na re ­
klamę 100 marek, w następstwie czego 
< brót jego pieniężny zwiększył się o 
1000 mk. Gdy po trzech latach wydał 
na rekiamę 2000 marek, zbyt jego 
zwiększył się o 80,000 mk. Twierdz 
on d a le j , że 90 procent swych obrotów 
i dochodów zawdzięcza wyłącznie ogło­
szeniom.

luny znów kupiec z Hamburga tak 
charakteryzuje reklamę, mówiąc o ko­
nieczności wielokrotnych ogłoszeń:

Pierwszego ogłoszenia nikt nie 
widzi.

Drugie już widzą, ale nie czytają.
Trzecie czytają — lecz zapominają.
Czytając czwarte, interesują się już 

cenami.
Przy piątem — rozmawiają już o 

ogłoszeniu ze znajomymi,.
Po szóstem — mają ochotę kupić, a
po siódmem — idą' po towar.
Każde dalsze ogłoszenie jest już dla 

kupca trwałem źródłem obrotu.

N a  d j o o i e .

Przejadłeś się, mój bracie ! Gnie­
cie cię coś w dołku, stękasz, kurczysz 
się i rękami obmacujesz sobie obolały 
żywot. Oj, widzi mi się, że kuracja 
będzie niezbędna, że przeprowadzić 
musisz ścisią djetę.

Przejadłeś się, mój bracie 1 Juści, 
wszyscy wiedzą, że twa niestrawność 
nie pochodni z pospolitego obżarstwa.

Bo ty lubisz cukierki,-wiecznie mło­
dy pcleki Słowianie 1 Byle ci rzec : 
naści cukierków za dwa grosze z róż­
nymi smakami o krasnych kolorkacb— 
a jużeś szczęśhw \ na całe gardło wy­
śpiewujesz : „Wesoły, szczęśliwy K ra­
kowiaczek ci ja !". Jaki to zuch był z 
ciebie i jaki mocarz 1

Ale cóż 1 Nabawiłeś się zgagi po 
spożyciu smakołyków ze słodkiego kro- 
ćhmalu i farbki I Zwiesiłeś głową, czu­
jesz się dziwnie słabym, bezsilnym, 
zniechęconym, bezradnym,.. Pesymizm 
cię ogarnie, jak zwykle pfey niestraw­
ności.

Ale nie czas teraz na wyrzuty 1 Na 
cóż się zda wypominać ci naiwność
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i łakomstwo ? Oszczędzimy ci w twem 
utrapieniu wysłuchania admonicji w ro­
dzaju : „A widzisz ? Nie ostrzegano
cię ?*.

Musisz teraz ścisłą djetą reparować 
swój organizm. Musisz wyrzec się far 
bowaaych karmelków, a karmić się 
rzetelnym polskim chlebem, który sam 
zdobędziesz w pocie czoła, orząc za­
gon ojców, w trzeźwym, przyziemnym 
trudzie, ale z myślą jasną i ze spoko 
jem w sercu. Ten polski chleb, zdo 
byty pracą własnych rąk, wyjdzie ci 
na zdrowie, skrzepi cię i sił ci doda tyle, 
te  w stosownej chwili i z djabłera w eź­
miesz się śmiało za bary, gdyby ci 
chciał w orce na twojej ziemi prze­
szkadzać.

Dziś słabujesz i trza ci djety. Wej- 
dźźe w siebie, a potem rozejrzyj się 
dokoła 1 Przestań kłócić się z sąsia­
dami, oni twoich cukierków nie byli 
łakomi, przestańj szkalować tych trzeź­
wych rolników, co sadzili kartofle, 
gdyś ty uważał się wybrańca, proroka | 
i nadczłowieka w dymie chwały! Bierz | 
się z sąsiadami razem do pracy, mój 
biedny przyjacielu, obsiewaj swoją rolę 
i czuwaj u giobli, bo wielkie wody 
płyną i płyną... Czuwaj, bo pracy 
ogrom masz przed sobą, a do wieczora 
jeszcze daleko! I pamiętaj, bracie, źe 
twa siła w zgodzie — i że grcmada 
to wielki człowiek. Tylko w gromadzie 
coś znaczysz, mój biedny zuchu!

(.Kar. Codz.*.

Z kraju,
□  Nowy gr.-kat. Biskup przemy­

ski. „Diło* donosi: ,,Biskupem prze­
myskim gr.-kat. obrządku został miano­
wany ks. dr, Kosiłowski, który dnia 16 
b. m. złożył w Wiedniu wyznanie wia­
ry w ręce nuncjusza, w obecności świa­
dków ks. Filasa i ks. dr. infułata Zuka. 
Akta procesu informacyjnego odeszły 
ju ł do Rzymu.

□ Wybory w Lodzi. Przed świę­
tami zamknięto przyjmowanie zapisów 
wyborców do rady miejskiej w Łodzi. 
Według dokonanego obliczenia zapi­
sało sią ogółem do 6 kurji 32,127 wy­
borców, z czego połowa przypada na 
żydów. Z drugiej połowy odchodzi 
część znaczna Niemców, którzy mają 
własną listę. Polacy zatem stanowią 
mniejszość.

□  Cechy a żydzi. W żydowskim 
Związku rzemieślniczym w Warszawie 
odbyło się zabranie z szeregiem refe­
ratów w sprawie cechów, poczem po­
wzięto następującą rezolucję: .Z e ­
brań! przedstawiciele 28 fachowych 
rzemieślniczych Związków majstrów, 
którzy zeszli się w Centralnym Związ­
ku Rzemieślniczym, jednogłośnie^ po­
stanowili wystąpić z najostrzejszym 
protestem przeciw wprowadzeniu z po­
wrotem przywilejów cechowych, które 
istniały przed rokiem 1816 i żądają 
zniesienia ograniczeń żydów w obec­
nych cechach".

Z Radomia donoszą o areszto­
waniu dwóch niebezpiecznych bandy­
tów, którzy przez dłuższy czas graso­
wali w okolicy. Ujęto ich przypadko­
wo dzięki przytomności dorożkarza, 
który wioząc dwóch elegancko ubra­
nych pasażerów, z rozmowy ich mię­
dzy sobą wywnioskował, że są to ban­
dyci. Ponieważ nieznajomi zażądali, 
aby dorożkarz zawiózł ich do jakiego 
.wesołego zakładu”, więc powiózł on 
ich na podwórze komendy żandarmerji 
gdzie obezwładniono bandytów, zanim 
zdążyli zorjentowac się, gdzie są.

[ j  Z Lublina. Dnia 18 b. m,, za­
kończyły się w ibory. Lublin otrzymał 
Radę miejską. Liczbowo rezultat wy­
borów przedstawia się następująco:

Do Rady miejskiej weszło 43 Polaków 
i 17 żvdów. Z pośród polskich rad­
nych 35 pochodzi z list kandydackich, 
wysuniętych przez polskie zjednoczone 
komitety wyborcze, 8 zaś z listy so­
cjalistycznej. Jeden z komitetów t. zw. 
narodowy komitet robotniczy, wyłonio­
ny przez N. Z. R,, nie zyskał ani je­
dnego mandatu.

□  Z Wilna. Zmarł tu w 33 roku 
życia, po ciężkich cierpieniach, jako 
ofiara obowiązków lekarskich, dr. Sta­
nisław Szlak, sanitarny lekarz miejski, 
który zaraził się tyfusem plamistym, 
odwiedzając chorą nędzarkę.

□  Ziemianie a nabiał. Wśród 
ziemian, dostawiających nabiał do War­
szawy, zastanawiano się nad sprawą 
fałszowania produktów mlecznych. Z 
fałszowaniem tern ziemianie nie mają 
nic wspólnego. W sprzedaży jednak 
uprawia się je na wielką skalę. Zda­
niem osób, znających tę sprawę, jedy­
nym środkiem przeciw fałszerstwu by­
łoby zaprowadzenie stałej kontroli u- 
rzędowej i surowe kary, wymierzane 
przeciw fałszerzom.

Ziopil.zeaiB Warszawy 
w ziemniaki.

W obecnym stanie zaopatrzenia 
Warszawy w ziemniaki prezydjum po­
licji pode je do wiadomości, co następuje:

Z różnych okoliczności można wy­
wnioskować, że większość mieszkań 
ców Warszawy ciągle nie jest jeszcze 
świadoma powagi położenia co do 
przyszłego zaopatrzenia w ziemniaki, 
pomimo ogłoszonych ponownie przez 
prasę ostrzeżeń.

Zbiór ziemniaków w r. 1915 jest 
wyraźnym nieurodzajem i niet lko co 
do jakości. Ziemniaki są dotknięte ró~ 
żnorodnemi chorobami, przez co utrzy­
manie ich w piwnicach jest wielce u 
trudnione. Kto ziemniaki przechowuje 
w piwnicy według wspomnianych wska­
zówek co do ich przechowania, dba 
starannie o swe ziemniaki i przez czę­
ste przebierania usuwa gnijące .sztuki.

O zastąpieniu zgniłych ziemniaków 
niema co myśleć. Wogóle jest bardzo 
wątpliwe, czy miastu cędzie można do­
wozić ziemniaki w dotychczasowym 
rozmiarze. Nie jest wyłączone, że co 
pewien czas będą mogły być zaopa 
trzone tylko tanie kuchnie.

Dlatego należy być oszczędnym z 
ziemniakami, gotować je w łubinach i 
zamiast ziemniaków używać, o ile 
to mośliwe, brukwi która obecnie 
także w Niemczech w wielkiej mierze 
dodawana jest do ziemniaków.

Szczególne wydzielanie ziemniaków 
hotelom, garkuchniom i t. p. nie będzie 
mogło być uskuteczniane na przyszłość 
Również te zakłady muszą więc obcho 
dzić się oszczędnie z ziemniakami.

Wskutek trudności przechowania 
ziemniaków nie można tego uniknąć, 
iż w składach miejskich znajduje się 
wiele małowartościowych ziemniaków 
Zauważono często, iż publiczność 
wzbrania się przyjmowania takich 
ziemniaków. Nic innego nie można zro­
bić, jak oddać naipierwej uszkodzone 
zjemniaki. aby 'epsze można było prze­
chować jako rezerwę.

Z tych wszystkich powodów wynika 
ciągłe nawoływanie do jaknajwiększej 
oszczędności, gdyż nadejdą jeszcze dni, 
w których brak będzie ziemniaków.

Zapisujcie się 
do P. Macierzy Szkolnej!

O F I A R Y .
iiplacoatf składki aa rzec* Sekcji W*. ?om ej 

w miaaiąaa lipon, sier^nu , wraeśliu, yaiśzialoiWr 
i listopadzie 1916 r. Pp. Daoielowiez rb. 2.50 I .  
l/to sko  rb. 4, Kaobarski P. rb. 2, Radewsey L. 
rb 30, łrabiaśski J  rb. 15 Mroknwaey St rb 10. 
Breżjna AL rb. 8, Taw. „Prowadnik* rb. 15,«Str*e- 
laeka rb, 1.

Bank Handlowy za listopada i grudzie4 rb. 20<L 
Urzędoisj Banko za listopad rb. 37.94, za wrataieś 
i październik 81.38. Nauczyciela Szkoły Realnej 
in . Stanisława Slaazyca za listopad rb. 16.50. za 
sierpiei i wrztsies pp. Djr. Sajczak rb. 10. Blay 
rb 5, Horka rb 10. Z Jaejmoz rb. *, Ojejeaki rb. 
4, Mielotarski rb. 2, St. Sanidt rb, t.

Człoskwie istereza.iąsj >i; sptsobtn podziało 
poraifdzj p' trzebującenii zapoaig, mogą pr bywać 
na zebranie Sakoji (w każdą ir ,4 f  a godzinie 7 m. 10 
w lokali II Tow. Porzyeikowo Oszozyda. «l. 3 Ma 
js 14.)

Halinka, Jadzia i Kryaia Brożjnówn, ttryynian* 
ad rodziców zamiast choinki rubli 3 aklalają na 
.K  ople mleka*

Urzędnicy i robotnicy kopalni „Klimontów" 
wpUeili wprost de kasy sakeły reslaej w Ni<oe 
dc usiania Rady Padageglsznej pozostałość z kn 
pna wieńca na grib i  p St. Stratilato w sino e 
65 rb. i 168 koron.

BHOBKC OCtOSZlRfl

z a .
książka żywnościowa Antoniego W itkowskiego, 
wydana przez kopalnię „Hr. Renard" Proszę 
zwrócić do „Kurjera" 1785 1-1

Stenograf
zdolny potrzebny na godziny, 
rjera*___

Oferty do „Ku- 
________ 1784 1-2

Zaginęła
pobytkarta Franciszkowi Juszczykowi, wydana 
przez kopalnię „Hr. Renard" prosi o zw rot do 
„ K u r je ra * .___________________________ 1779-1-1

Zaginęła
książeczka żywnościowa W ojciechowi G rabo­
wskiemu, wydana przez kopalnie „Hr. Renard" 
prosi o zw rot do „Kurjera" 1780-1-1

Pokój
umeblowany z pościelą, światłem i obsługą na­
tychmiast poszukiwany. Oferty pod „żąOtl* 
przyjmuje redakcja „Kurjera". 1794 1-2

Poszukuje się 
agenta-kolportera do sprzedaży pi­
sma na Zawiercie i okolicę. Zgłe 
szenia do administracji „Kurjera 
Zagłębia** w S unowcu 1769 1 4 

Potrzeb ov
od 1 stycznia sklepowy zarządzający z kaucją 
do Stow. Spożywczego w Łagiszy. 1774-1-1

A  k .
Rpwizor ksiąg kiidlow yek

B r .  Z a j ą c z k o w s k i
Starososnowiccka 46

Spismje inwentarze, zestawia 
bilansy i zaprowadza prawem 
przepisane księgi handlowe.

^ _________________________________ 1732 W

Obwieszczenie urzędowe.
Z polecenia niżej podpisanego, geo­

metra p. Kozłowski w różnyih punk­
tach miasta ulokowali znaki *t*łe nie- 
welacyjne (trzpienie żeła-nc i reperyj 
oraz wodowskazy dla obserwacji po­
ziomu rzeki Przemszy.

Uszkodzenie lub przesunięcie w i p e — 
mnianych znaków stałych oraz wodc 
wskazów jest surowo wzbronione i 
grozi, w razie niezastosowania się do 
niniejszego rozporządzenia, karą, prze­
widzianą w § 549 rosyjskiego kodeksu 
karnego.

Nadburmistrz Knnzer,
Sosnowiec, d. 22 grudnia 1916 r.

W YS TA W  A
Szkoły Rysunkowej

W GMACHU ZWIĄZKU ŻELAZNEGO NA POG
Otwarcie do. 3-go stycznia 1917 r.

Wystawa otwarta w dnie powszednie od godz. 10 rano do 3 po południu. W niedziele 
i święta od 11 do 1-ej i od 3 do 6 wiecz. Wejście dla starszych 40 groszy, dla mło;

dzieży 20 groszy. .786

8 ki WYZSZA SZKOŁA REALNA
( c  ł a c i n ą )

w SOSNOWCU-SIELCE.
1773-1-3

Egzaminy wstępne do klasy przygotowawczej, I, III, V i VI,
W  rozpoczną się w poniedziałek dn. 8 stycznia r.p.
Zgłoszenia przyjmuje kancelarja Szkoły codziennie w dni powszednie od 10-ej do 1-ej

I
I

1570M  h  I  P  5  e  H  1 T  E .
fsb rfka  c h o in e k  I w szystkich artykułów potrzebnych do szew stw a.

Ż e la z n e  to w a r y , Im p ort, E k sp o rt,
założona 1870, B E R L I N  N. O. 18, WASSMANNSTR 28.

Adres telegr.: „Lederauswahl*. Telefon A leksander Nr. 3055 
Poszukuje na tutejszą okolicę odpowiednich osobistości do przejęcia filji 
w komu albe na własny rachunek jak również komiwojażerów, którym 
będzie dostarczona kolekcja próbek. Oferty uprasza pod powyższym adresem.

Od wtorku 26 b.m. do 1 stycznia 1917 r. Pierwszy raz w Sosnowcu wystąpi najsłynniejsza amer. artystka

KinO-SlinKS Fem Andrd¥ Książę i Tancerka
w  S o s n o w c u z serji pamiętnego obrazu .CZTERECH DJABLÓW ". W strząsający ramans na tle życia cyrkowego.

Do obrazu zastosowana jest specjalna muzyka. Ceny miejsc podwyższone. Anonsl Od wtorku a-go stycznia „ Z E M S T A  K R W I

Redaktor odpowiedzialny JOzI f  OSKOLSKL Wydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. Drukarnia ,KURJERA„.ZAGŁĘBIA" ul. Dęblińaka Nr. 7.
Za pozwoleniem Cenzury Niemieckiej.


